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Katastrofa samolotu kpt. Orlińskiego
Samolot a drodze do Zurychu na międzynarodowy raid wywrócił się i uległ zniszczeniu 

Kpt, Orliński wyszedł z wypadku bez szwanku
W 25 minut po starcie kpt. Orliński I on na kartoflisku pod wsią Skronina 
spostrzegł, że system chłodzenia moto- przy stacji Biadaczów o pareset me
ra źle funkcjonuje, a motor zagrzał i trów od linji kolejowej Koluszki-Ska- 
się powyżej 100 st. Wobec tego kpt. | rżysko. W chwili lądowania aparat 
Orliński musiał się opuścić. Lądował skapotował i toczył się w tej pozycji

Kielce, 19. 7. (PAT.) Dziś o godz. 
9,10 na polach majątku Skronina koło 
stacji kolejowej Biadaczów musiał lą
dować samolot, prowadzony przez kpt. 
Orlińskiego, zdążającego z Warszawy 
do Zurychu.

Samolot wskutek wywrócenia się 
uległ zniszczeniu; pilot wyszedł z wy
padku bez szwanku.

Biadaczów, 19. 7. (PAT.) Bliż
sze szczegóły katastrofy, której uległ 
kpt. Orliński w czasie lotu do Zury
chu, przedstawiają się następująco:

Dziś rano wystartowali na między
narodowy raid w Zurychu dwoma apa
ratami kpt. Orliński oraz kpt. Bajan.

Nowe dekrety
Warszawa, 20. 7. (Teł. wł.). Je

dna z agencyj warszawskich donosi, że 
z końcem bieżącego tygodnia spodzie
wane jest posiedzenie rady ministrów, 
któremu przewodniczyć będzie wicepre- 
mjer prof. Zawadzki. Posiedzenie to 
będzie poświęcone ostatecznemu załat
wieniu szeregu dekretów, dotyczących 
rolnictwa, a więc o nadzorze sądowym 
w rolnictwie, o urzędach rozjemczych 
dla spraw kredytowych małej własno
ści rolnej, o segregacji wierzytelności w 
związku z parcelacją oddłużeniową oraz 
w sprawie rozporządzenia o lichwie 
pieniężnej.

Posiedzenie rady ministrów jest ma
ło prawdopodobne, ponieważ prawdę 
wszyscy ministrowie są na urlopach, a- 
le dekrety mają istotnie ukazać się w 
przyszłym tygodniu, (w)

Upały w Ameryce
Nowy Jork, 19. 7. (Tel. wł.) — 

Trwające od kilku dni upały we 
wschodnich Stanach Zjednoczonych 
Pociągnęły za sobą 75 ofiar, zmarłych 
od porażenia słonecznego.

Wczoraj temperatura w Nowym 
Jorku raptownie spadła i osiągnęła na j 
krotki czas zero stopni.

Ludożerstwo na Węgrzech
Budapeszt, 19. 7. (Te!, wł.) — 

dzienniki donoszą, że we wsi Szilva- 
zwara 30-letnia Etel Kazicska Moso-

Mimo zakazu demonstracji
Niemcy mordują się nadal

Dalsze wiadomości o krwawych starciach, bombach i t. p. 
argumentach politycznych

Berlin, 19. 7. (PAT). Mimo wy- 
nią zakazu wszelkich demonstracyj, 

min ; •ym c'itnu nadchodzą liczne do-sienia 0 krwawy^ starciach między 
c2vU?'tiam!’ agitatorów przedwybor- 
,..“5, . podczas zgromadzeń wian*Wych lokalach.
ttiip ii Kdlonji doszło do zaciętej walki 

ęaizy hitlerowcami a komunistami, 
zahn5"11 , której jeden robotnik został 
nar* V zranio>no. W Buer Erie
KrpfQ^Cy zakili reiehsbanneroWca. W 
mika ni- Wykuchła bójka między uczest- 
tu“ a t „żelaznego fron-
stahihi ^mówcami, przyczem jeden 
nionv 6 m°wiec został tak ciężko pora- 
nvmy ?ożem’ że w stanie beznadziej- 
berfeirt h-f210110 g0 do szpitala. W El- 
zgrnmnj lderowcy dokonali napadu na 
caif. gżenie „żelaznego frontu“, rzu- 

na salę bomby łzawiące. Policja

Stany Zjedn budują obecnie największy na świecie sterowiec typu ,Akron“. 
Rycina nasza przedstawia uroczyste oddanie przez fabrykę władzom wojsko

wym aluminiowego szkieletu sterowca.

łygo zamordowała swoje nowonaro
dzone dziecko, posiekała je, upiekła a 
następnie zjadła wspólnie ze swym 
5-letnim synem.

aresztowała napastników. Hitlerowcy 
wywołali bójkę w sali w czasie zgroma
dzenia bawarskiej partji ludowej. Kil
ka osób, ciężko zranionych, odwieziono 
do szpitala. W Zabrzu doszło do krwa
wych starć między członkami frontu 
antyfaszystowskiego a hitlerowcami, 
którzy usiłowali zedrzeć plakaty. W 
Szczecinie policja poddała rewizji sa
mochód ciężarowy, którym jechał od
dział szturmowy hitlerowców. Skonfi
skowano znaczną ilość broni i areszto
wano wszystkich pasażerów tego samo
chodu w liczbie 22. Jak donoszą z Al- 
tony, w ciągu dnia zmarła 15-ta ofiara 
niedzielnych zaburzeń. W Berlinie noc 
ubiegła miała również przebieg nie
spokojny, przyczem przychodziło do 
starć głównie międizy policją a członka
mi bojówek ugrupowań radykalnych.

Pożar fabryki w Łodzi
Łódź, 19. 7. (PAT). Wczoraj wie

czorem wybuchł pożar w fabryce Kru- 
szynowskiego.

Pożar, który powstał na Iszem pię
trze, przeniósł się niebawem na 2-gie 
piętro, gdzie był nagromadzony zapas 
przędzy. Według prowizorycznych o- 
bliczeń, straty wynoszą kilkadziesiąt ty
sięcy zł. Fabryka nie była ubezpieczo
na.

Napad bandycki w pociągu pod warszawą
Inżynier ofiarą opryszków — Niedostateczny dozór służby 

kolejowej
W a r s z a w a, 19. 7. (Tel. wł.). Przed 

paru dniami o godz. 22 mm. 12 do wa
gonu 11-giej klasy pociągu osobowego 
w chwili, gdy pociąg po wyjściu z Pru
szkowa przejeżdżał naprzeciwko warsz
tatów kolejowych, wdarło się czterech 
uzbrojonych w rewolwery bandytów. W 
wagonie znajdował się tylko jeden drze
miący w ciemnym przedziale inż. Fa- 
bjan Piskorski, któremu diwóch bandy
tów przyłożyło rewolwery do skroni, 
trzymając go jednocześnie z tyłu za ra
miona. Dwaj inni dokonali błyskawicz
nej rewizji, rabując 8 zł gotówką, po
czerń rozkazawszy struchlałemu inży

wskutek rozpędu kilkadziesiąt me
trów. Szczęśliwym zbiegiem okolicz
ności kpt. Orliński wyszedł z katastro
fy bez szwanku. Sam rozpiął pas i 
wydostał się z pod roztrzaskanego 
aparatu. Aeroplan jest bardzo zni
szczony, zwłaszcza tylna jego część. 
Motor prawdopodobnie mniej.

W międzyczasie przybył do Krako
wa kpt. Bajan, a nie mogąc się docze
kać kpt. Orlińskiego wysłał na poszu
kiwanie aeroplan z Krakowa, który 
odnalazł kpt. Orlińskiego i, stwier
dziwszy niemożność kontynuowania 
lotu, zawrócił do Krakowa, pozosta
wiając Orlińskiego przy zniszczonym 
aparacie. W godzinach popołudnio
wych przybyła na miejsce komisja 
techniczna z Warszawy. Jak się do
wiadujemy, kpt. Orliński prawdopo
dobnie będzie musiał wycofać się z 
udziału w raidzie międzynarodowym 
w Zurychu.

Bezrobocie w Polsce
Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.). — 

Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy, liczba bezrobot
nych zarejestrowanych na terenie całej 
Polski w dniu 16 b. m. wynosiła 233.195 
osób, co w porównaniu ze stanem z u- 
biegłego tygodnia stanowi, spadek o 
6.975 osób. '

Liczba bezrobotnych na Śląsku wy
nosiła 87 526 osób, co w porównaniu z 
tygodniem poprzednim stanowi wzrost 
o 392 osoby, (w)

Onłaty na bezrobotnych
Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.). — 

Przygotowywany przez rząd dekret o 
nowych opłatach na rzecz fundiuszu dla 
bezrobotnych przewiduje m. im. pobie
ranie specjalnych opłat od gazu i ża
rówek.

Opłata od żarówki ma wynosić po 
20 groszy od sztuki, przyczem opłata 
ta. pobierana w sklepach sprzedaży ża
rówek, w żaden sposób nie może wpły
nąć na ich podrożenie. Co się tyczy o- 
płat od gazu, to ustalono, że opłaty te 
w zasadzie będą pobierane od każdego 
rachunku za zużycie gazu w mieszka
niach prywatnych, przyczem wysokość 
tej opłaty będzie uzależniona od wyso
kości rachunku i maksymalnie wyno
sić będzie 5 proc.

Mają być również utrzymane opłaty 
kolejowe i radjowe na rzecz fundiuszu 
bezrobotnych, (w)

Sąd doraźny w Sanoku
Lwów, 19. 7. (PAT.) Prasa dono

si, że jutro rozpoczyna się przed są
dem doraźnym w Sanoku proces prze
ciwko 4 przywódcom krwawych zajść 
w powiecie leskim (dawn. Lisko). —> 
Trzej oskarżeni są Rusinami a jeden 
Polakiem.

Proces potrwa 3 dni.

nierowi nie meldować o rabunku poli
cji. Tak też się stało. Zameldowanie 
złożone zostało dopiero nazajutrz, co 
bardzo utrudnia śledztwo. Przy tej 
sposobności należy zwrócić uwagę na 
brak należytego dozoru ze stromy służby 
kolejowej, która gromadzi się zazwyczaj 
w pierwszym wagonie, pozostawiając 
pasażerów swemu losowi. Gdyby ban
dyci wiedzieli, że służba pociągów oso
bowych stałe kręci się po wagonach i 
jest uzbrojona, straciliby ochotę do co
raz częściej powtarzających się i coraz 
zuchwalszych napadów bandyckich w 
pociągach.



Kartki z podróży po Polsce
„IV ołowym kur jerem“ na Podolu

„Kurjera Poznańskiego“).
zu zeskakuje ze swego siodełka, zaglą
da niedyskretnie podi kota, oliwi śruby 
i śrubki — a parowóz jak stał, tak stoi. 
Wreszcie trzech kolejarzy porządnie 
pomacało „żelaznego rumaka“ młotem, 
poklepało, postukało — a on świsnął, 
gwizdinął i ruszył z miejsca. I tak czła
pał poprzez rozległe równiny, urodzaj
ne pola, zielone łąki. Długo postękiwał 
i zgrzytał, ślizgając się na dalekich lu
kach, przechylając się „z jednej strony 
na druga,. Na bezbrzeżnych soczystych 
łąkach sterczą nieruchomo i majesta
tycznie ogromne stada bocianów, bia
łych i niespotykanych u nas, czarnych. 
Czasem któryś nagle się zerwie, pokrą- 
ży i znowu zleci między swoich. Różo- 
wo-białe krowy skubią flegmatycznie 
trawę, odwracając za zbliżaniem się po
ciągu łby. Spalony na bronz pastuch 
w szerokim, słomianym kapeluszu i 
długim białym kaftanie, pyka fajeczkę 
i wesoło wymachuje kijem. W polu 
gromady barwnie ubranych dziewcząt

(Od własnego korespondenta 
Zaleszczyki, w lipcu. 

Deszcz siąpi cieniutkiemu niteczka
mi, Hen, na horyzoncie, słońce, koń
cząc dzienną służbę, daremnie usiłuje 
przedrzeć się przez powłokę chmur. Z 
pól wstają wieczorne opary. Pociąg, 
sypiąc pióropuszem iskier, rwie na
przód. Przez otwarte okna sączy się 
ciepły, słodki zapach akacyj. Tu i ow
dzie, coraz już rzadziej, widać murowa
ne dlomki wiejskie. Im dalej na wschód, 
tem większa dokoła pustka. Niekiedy 
tylko gdzieś z doliny, z poza ciemno
zielonej kurtyny lasów, wychyli się 
'charakterystyczna, lśniąca kopuła cer
kiewki, otoczonej krytemi słomą cha- 
łupinkami.

Ciemno już zupełnie. W pociągu 
zapalają się żarówki elektryczne. Szczę
kają zwrotnice stacyjne. Spać, spać, 
spać — wystukują koła wagonu. Cicho, 
na paluszkach wszedł do przedziału 
Morfeusz i pozaklejał wszystkim oczy.

O świcie kurjer Paris — Bucuresti- 
stanął w Kołomyi. Do Zaleszczyk trze
ba przesiadać. Schludny, jasny, jedno
piętrowy dworzec, stylem bliźniaczo 
podobny do „kaziomnych“ budynków 
stacyjnych w b. Królestwie. Pod wy
suniętym daszkiem wyzywająco wdzię
czą się czerwone pelargonje. Stoliki na
kryte czystemi, niebieskiemu obrusami. 
Zapach kawy drażni nozdrza i podnie
bienie. Na peronie grupka Żydów i Ru
sinów, obładowanych koszami i kon
wiami mleka. Dzień targowy. Miaro
wym krokiem przechadza się policjant 
e karabinem i najeżonym bagnetem. Od 
czasu do czasu przystaje i jastrzębim 
wzrokiem rozgląda się na wszystkie 
strony.

Z wilczym apetytem zajadamy świe
że, smaczne bułeczki, popijając aroma
tyczną kawą. Lekki zefirek poranny 
rozsuwa firaneczki białych chmur, za
wieszonych na niebie. Zbudzone ze snu 
ptaszęta rozpoczynają koncert poranny. 
„Lekko mi, rzeźwo, lubo — wiem, co to 
być ptakiem“. Na dworcu ruch ożywia 
się. Hoże, rumiane dziewoje w czerwo
nych chustach, białych sedlaczkach i 
granatowych spódniczkach, z pod któ
rych widać bose, opalone i zgrabne nóż-, 
ki, poustawiały kosze, konwie i dzbany 
i z głośnym śmiechem czubiĄsię i prze
komarzają wzajemnie. Jakiś mały, o- 
gorzały jak murzynek szkrab, uczepił 
się spódnicy maminej i wydłubuje sen 
z oczu.

Dudniąc, stękając i sapiąc wtoczył 
się ną peron pociąg dó Zalągzczyk, 
szumnie i dumnie zwany „osobowym“. 
Maleńki, komiczny parowóz, łatany i 
spjęty żelaznemi klamrami, żeby z wy
siłku nie pękł, wlecze za sobą cztery 
•wagoniki „osobowe“ dla pasażerów 
dwunożnych i sześć „towarowych“ dla 
czworonożnych. W dwóch już pełno. 
W jednym pomrukują krowy i beczą 
owce, w drugim drą się i kwiczą w nie- 
bogłosy świnie. Towarzystwo przynaj
mniej wesołe i rozmowne. „Proszę miej
sca zająć — gotów — odjazd! Ba, kiedy 
z takim parowozem, to nie jak z ko
niem, co go spiąć ostrogami j ruszy z 
kopyta.

Dmucha ta żelazna habeta, świszczę, 
poci się i ani rusz. Kierownik parowo-

Rewolucja w Brazylji
Sprzeczne wiadomości — Ultimatum głównodowodzącego 

wojsk rządowych — Nadzieje powstańców
Nowy Jork, 18. 7. (Tel. wł.) Wia

domości nadchodzące z Brazylji są 
bardzo sprzeczne.

Dogodności komunikacji 
lotniczej

W’arszaw a, 20. 7. (Tel. wł.) Pol
skie lihje lotnicze „Lot“ zawarły umo
wę z pólskiemi kolejami państwowe- 
mi, na podstawie której pasażerowie 
samolotów mogą korzystać z przejazdu 
koleją w wypadkach, gdy z powodu 
warunków atmosferycznych samolot 
nie odlatuje w drogę lub też nie dole
ci do miejsca przeznaczenia, (w.)

Przed wyborami w Rzeszy
Berlin, 19. 7. (PAT.) Komisja 

wyborcza , ftzeszy zatwierdziła dziś 
dwadzieścia jedną z pośród przewidzia
nych dla poszczególnych stronnictw i 
ugrupowań politycznych 27 państwo
wych list wyborczych do Reichstagu.

Soćj. dem. otrzymali listę nr. 1, nar. 
soęj. nr. 2. komuniści nr. 3. Mniejszo
ści narodowe posiadają listę nr. 21.

Rodacy z Ameryki
Gdynia, 19. 7. (Tel. wł.) Dziś przed 

południem ha pokładzie statku „Ko
ściuszko“ przybyła tu ze Stanów Zjedin. 
wielka wycieczka Związku Narodowego 
Polskiego, prowadzona przez dyrektor
kę wydziału oświatowego, p. Bolesławę 
Menczyńską i dyrektora zarządu cen
tralnego, p. Franciszka Głowę.

Grupa uczestników wycieczki w 
liczbie około 50, w tem 33 polskich stu
dentów i studentek amerykańskich, wy
jeżdża dziś o gódz. 19,05 do Poznania, a 
potem odbędzie 6-tygodniową okrężną 
podróż po Polsce. S. B.

pelą kartofle. Pociąg jedzie tu wzdłuż 
dużych majątków, doskonale zagospo
darowanych. Ziemia wspaniała, żyzna, 
urodzajna» zboże wysokie i gęste. Całe 
połacie obsiane koniczyną i cukrówką. 
W pobliżu stacyj drzemią spowite zie
lenią winnej latorośli bielutkie dworki 
nolskie. Na piasczystych, śpiących w 
martwocie traktach za tumanem kurzu 
ciągną wozy, zaprzężono w małe, tłuste 
konie.

Monotonna wyżyna podolska, usłana 
kobiercami łanów, odsłania coraz to no
we krajobrazy, pełne uroku i dzikiej 
romantyki. „Wołowy kurjer“ to wspi
na się z trudem na wzgórza, to chyżo 
leci w dół, w pokryte obfitą zielenią, 
jary, ustawicznie zataczając łuki. Tłu
ste — Worwoliiice — Okno — Horoden- 
ka — małe zapadłe dziury. Na stacjach 
jednak zdumiewająco dużo urzędni
ków kolejowych. Bywa, że widąć ich 
tam 8, 10 a nawet dwunastu; Niewiado
mo poco i naco. Widocznie nożyce re
dukcji działają tylko na Zachodzie. — 
Tam, na Wschodzie, gdzie przebiega 
para, najwyżej dwie pary pociągów, dla 
„usprawnienia“ ruchu kolejowego tole
ruje się notoryczne „dolce far niente“.

BOHDAN DANIELEWSKI.

Koła rządowe mówią o możliwości 
całkowitej likwidacji powstania w 
związku z ostatniemu sukcesami. Pod
kreślają one przedewszystkiem, że po 
szeregu bezskutecznych prób rozsze
rzenia rewolty na cały kraj po
wstańcy wysłali swych delegatów do 
głównej kwatery wojsk rządowych, 
proponując ugodowe załatwienie kon
fliktu. Głównodowodzący postawił im 
jednak ultimatum, w którem domaga 
się natychmiastowego złożenia broni z 
nieprzekraczalnym terminem 24 go
dzin.

Natomiast z kół powstańców 
donoszą, że ruch powstańczy po
woli, ale stopniowo rozszerza się. 
Na stronę zrewoltowanych po krótkich 
starciach ze strażami przedniemi mia
ły przejść dwa pułki piechoty. Po
wstańcy na wezwanie złożenia broni, 
odpowiedzieli, że czują się na siłach, 
aby przez dłuższy okres stawiać czoło 
wojskom rządowym, z któremi zamie
rzają podjąć zdecydowaną walkę aż do 
ostatecznego zwycięstwa.

„Prometeusz“ pozostanie na dnie morza
Próby wydobycia lodzi podwodnej trwałyby kilka lat a koszt 

ich wyniósłby S do 10 mil. fr.
Paryż, 19. 7. (PAT.) Francuskie 

min. marynarki publikuje orzeczenie 
angielskiego inżyniera Coxa w sprawie 
zatopionej łodzi podwodnej „Prome
teusz“.

Cox stwierdza, że wypadek „Pro
meteusza“ jest zupełnie odosobniony 
ze względu na niespotykane dotych
czas warunki akcji ratunkowej. „Pro
meteusz“ spoczywa na głębokości oko
ło 75 m w miejscu, gdzie morze jest 
prawie zawsze wzburzone oraz gdzie 
siła prądu wynosi 7 węzłów. Ńa takiej 
głębokości nurkowie nie mogą wyko
nywać żadnych prac ręcznych, jak ce

Wystawa kościelna 
w Częstochowie

Częstochowa, 19. 7. (Tel. wl.) 
W związku z uroczystościami jubileu- 
szowemi na Jasnej Górze w Częstocho
wie urządzona będzie wystawa kościel. 
na na wielką skalę. Wystawa trwać 
będzie od 14 sierpnia do 1 września i 
obejmować będzie organy, dzwony, wi
traże, ołtarze, monstrancje, konfesjo
nały, ambony, ornaty, kapy, świeca 
kościelne, dewocjonalia itp.

Dyrekcja wystawy mieści się w 
Częstochowie przy ul. Najświętszej Ma- 
rji Panny 64, w lokalu Diecezjalnego 
Instytutu Akcji Katolickiej.

Ogród zoologiczny
w Warszawie

Warszawa, 19. 7. (Tel. wl.) — 
Ogród Zoologiczny w Warszawie roz
wija się szybko.

W ciągu ostatniego sezonu przyby
ło 110 małp rezusów, 1 szympans, 
mrówkojad, trzecia puma, szkocki bu
haj, foka bałtycka, 2 białe strusie, 
małpa białonosa, boa, żubr z Biało
wieży, hjena, dwa srebrne lisy, biały 
zając. Pozatem urodziły się lwy, lam
party, dziki, jelenie, koszałki, papugi 
i lama.

Robotnicy polscy w Belgji
Bruksela, 19. 7. (Tel. wł.). —
W związku z oczekiwanem zarzą

dzeniem znacznych redukcyj w gór
nictwie węglowem w Belgii, poseł pol
ski w Brukseli, p. Jackowski,, inter
weniował u belgijskiego ministra 
przemysłu i pracy Heymans‘a, który 
przyobiecał użyć wszelkich wpływów, 
aby górników polskich nie redukowa
no przed innymi cudzoziemcami.

Sytuacja górników polskich w Bel
gji jest katastrofalna, gdyż w razie 
zwolnienia z pracy znajdą się oni bez 
środków do życia, ani też nie będą w 
posiadaniu środków na powrót do 
kraju.

Groźny pożar
Lille. 19. 7. (PAT). Gwałtowny po- 

żar zniszczył doszczętnie zakłady prze
mysłowe w Douziers, gdzie znajdowa
ło się na składzie przeszło pół miljo- 
na litrów benzyny i oliwy. Pożar roz
szerzył się również na sąsiednie bu
dynki. Straty materjalne olbrzymie.

mentowanie, uszczelnianie luk itp. 7^ 
Inż. Cox zaznacza, że próby wydobycia 
statku nie byłyby racjonalne, gdyż 
prace trwałyby kilka lat a koszt icn 
wynosiłby 8 do 10 milj. franków, przy* 
czem należy uwzględnić możliwość 
nowych katastrof.

Przepowiednia pogody na środę, 2 
bm.: Zachmurzenie zmienne, miej
scami przelotne deszcze, temperatura 
od 18 do 22 stopni. Umiarkowane, na 
wybrzeżu porywiste wiatry południo
wo-zachodnie i zachodnie.

STELLA OLGIERD

SELFMADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

37)
— Julku — poskarżyła się kiedyś 

bratu, który ostatnie dni wakacyj spę
dzał w leniwej beztrosce — czy to 
wszystkim tak ciężko, czy tylko mnie 
już najgorzej?

— Nie wiem, ale pewnie wszyst
kim! — odparł z doskonałą obojętno
ścią na sprawy, które nie dotyczyły go 
bezpośrednio.

Kilka nocy minęło znów bezsen
nych. Co robić? Jak wyjść z tego ko
ła, które się coraz ciaśniej i ciaśniej 
zamyka wokół jej szyi? Wydawała 
się sobie chwilami ptakiem, który 
wpadł 0o śzklanego pudła, zwabiony 
rozsypanem w niem ziarnem. Chciał- 
by wylecieć, wyrwać się z niewoli, do 
której dostał się dobrowolnie i w któ
rą stronę podfrunie, zatrzymuje go 
ściana niewidzialna niby, a przecież 
jakże trudna do przebicia dla jego sił!

Postanowiła wpeszcie jechać do po
wiatu: może u starosty pomoc jaka 
znajdzie.

Państwo Gołąbkowscy przyjęli ją 
nadzwyczaj serdecznie; pani Erna wy
wołała męża z jakiegoś ważnego po
siedzenia i wstawiała się za Hanką,

— Słuchaj, Józiu, musisz coś po
móc! Zobacz, jak ta kobieta wygląda.. 
Zamartwi się tam, w tym Juszczynie.

Pomyślał chwilę i zadecydował:
— Niech panna Hanka posiedzi 

tymczasem z tobą. Zaraz skończę se
sję Wydziału, to coś obmyślimy.

— Napije się pani ze mną herbaty, 
a mąż, jak przyjdzie, to obiecał coś ob
myślić. Musi panią poratować jakoś!

— Jaka pani kochana!
Po śniadaniu, którem pani staro

ścina ugościła Hankę, a jakie ochrzci
ła skromneiń mianem „herbaty“, Han
ka bezwiednie niemal podeszła do 
ślicznego, koncertowego fortepianu, 
stojącego na poczestnfem miejscu w 
salonie. Mimowołi podniosła wieko i 
przebiegła palcami po klawiaturze. I 
jakby ciągnęła ją jakaś siła przemoż
na, usiadła i poczęła grać, zrazu nie
pewnie, nieśmiało, lecz już po kilku 
minutach fortepian rozśpiewał się pod 
jej palcami. Oczarowana pani Erna 
stała bez rucitu, wpatrzona w Hankę, 
jakby ją dopiero dzisiaj ujrzała na
prawdę. Gdzieś w głębi mieszkania 
skrzypnęły otwierane drzwi, j na pal
cach podszedł ku żonie pan Goląhkow-

ski. Hanka, wpatrzona w siebie, za
słuchana w tony, co ją odrywały od 
rzeczywistości, nie zauważyła go na
wet. Grała blisko godzinę, aż zmę
czone palce, odwykłe od muzyki, od
mówiły posłuszeństwa.

Kiedy umilkło echo ostatnich to
nów, pani Erna, w jakimś żywioło
wym wybuchu podbiegła i ucałowała 
pianistkę.

— O, to z pani artystka, a nic pani 
o tem nie wspomina! Przecież pani 
może koncerty dawać!

Zagadnięta uśmiechnęła się z go
ryczą.

— Marzyłam o tem niegdyś, kiedy 
byłam młoda, ale dzisiaj?... Wyrze- 
kłam się wszystkich marzeń obecnie... 
dla Juszczyna, a wogółe, dla ziemi. 
Chyba... gdyby mi muzyka moja przy
niosła dochód, zgodziłabym się ją je
szcze wykorzystać...

I naraź, przez mózg przesunęła się 
myśl, nicskrystalizowana jeszcze, któ
ra miała w przyszłości stać się kon- 
kretnem postanowieniem i pociągnąć 
za sobą poważne konsekwencje.

— No, a teraz proszę panią na kon
ferencję, skoro koncept skończony — 
przemówił pan starosta.

Poprowadził Hankę do gabinetu, 
dokąd po chwili nadszedł, zaproszony, 
dyrektor miejscowego prywatnego

lku Gospodarczo - Oszczędnościo-

an Gołąbkowski przedstawił spra- 
panny Lubiczówny, poparł ją 0 
e gorąco, to też dyrektor Domai - 
¡przyrzekł, że załatwi ją pomys -
- Niech pani pofatyguje się do na- 
o banku, złoży odpowiednie zan> '■ 
lenie wekslowe, a pieniądze wy- 
imy — zakończył rozmowę, 
ie posiadała się z radości., Zapm 
Ha na chwilę o trosce, jaka ja 
iła przy zaciąganiu każdej P? 
ci, a mianowicie: „skąd, wezm 
iędzy, by oddać to, co pożyczyła ; 
>szyła się tem, że nie zlicytuje> w 
n z tych lichwiarzy wioskowycm 
zy czyhali na ofiary, a w tej cnw- 
trzyli sobie już zęby na 
nie wypieszczone bydło, ias° * 
lę, ulubione konie, jakie na 
nabyć będą mogli niemal za, g £
Że zaś wyjałowiona ziemia J

rńska mogła wydać Plon-.1 /„g.. 
oną obornikiem, Hanka, chcą s 
arować należycie, musiała jn- 
ieszcze raczej o powiększeń 
iarza, niż pozwolić go sobie

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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Nin. Zaleski o stosunkach polsko-niemieckich
Rozmowa z korespondentem „Dortmunder Generalanzeiger“

Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.) W 
dzienniku niemieckim „Dortmunder 
Generalanzeiger“ ukazał się wywiad 
korespondenta tego dziennika z min 
spraw zagr. Zaleskim na temat sytua
cji w Europie środkowej i wschodniej 
oraz na temat stosunków polsko-nie
mieckich.

\V wywiadzie tym p. Zaleski o- 
świadcza m. in.:

— Jesteśmy gotowi każdej chwili 
położyć kres narzuconej nam wojnie 
celnej z Niemcami. Daliśmy wyraz 
temu stanowisku już przy zawieraniu 
traktatu handlowego, którego treść 
zawiera m. in. szereg artykułów, 
■zmierzających do usunięcia wojny cel
nej. Niestety układ handlowy nie zo
stał ratyfikowany. Polska nie zmie
niła jednak swego stanowiska i zaw 
sze gotowi jesteśmy do współpracy go
spodarczej ze wszystkimi naszymi są
siadami, jesteśmy bowiem zdania, że 
każda wojna celna szkodzi nietylko 
państwom, biorącym w niej udział, 
lecz również w pewnym stopniu stano
wi przeszkodę w rozwoju życia gospo
darczego całej Europy. Ponadto, i to 
jest właśnie ważne, naprawa stosun 
ków gospodarczych oddziaływa także 
na stosunki polityczne między zainte
resowań emi państwami. Jest to dla 
mnie powód, aby dążyć do naprawy 
stosunków gospodarczych z Niemca<- 
mi.Na pytanie, czy sądzi, że dodatni 
wynik konferencji lozańskiej, który 
wprowadził pewne odprężenie w Sto
sunkach między Francją a Niemcami, 
oddziała również dobrze na stosunki 
między Niemcami a Polską, p. Zaleski 
odpowiedział:

— Mam nadzieję. Zawsze byłem 
zdania, że pewne odprężenie między 
Francją a Niemcami wpłynie również 
dodatnio na stosunki polsko-niemiec
kie. To jest przyczyną, dlą której w 
tych 6 latach, odkąd stoję na czele 
polskiego M. S. Z., zawsze usiłowałem 
kierować się taką polityką, któraby w 
żaden sposób nie przeciwstawiała się 
poprawie stosunków francusko - nie
mieckich i polsko-niemieckich; prze
ciwnie zawsze byłem gotów współpra
cować przy takiej poprawie.

Jako pierwszy krok na drodze, do 
odprężenia stosunków polsko-niemiec
kich uważa P- Zaleski natychmiasto
we podjęcie wszelkich zarządzeń, ma
jących spowodować zbliżenie gospodar
cze. Następnie musimy uczynić wszy
stko, aby lepiej się poznać. Chociaż 
jesteśmy najbliższymi sąsiadami, to 
jednak sądzę, że znamy się jeszcze 
bardzo mało zarówno na polu duchó- 
wem, jak i w życiu codziennem. Za- 
dałem sobie wiele trudu dla osiągnię 
cią zbliżenia na polu kulturalnem. 
Doznałem jednak pewnego rozczaro 
wania. A przecież musimy znaleźć w 
końcu drogę, aby stanowczo zahamo
wać propagandę, prowadzoną przeciw 
sobie. Sądzę, że na tem polu zadaniem 
przedstawicieli prasy obu krajów po
winno być znalezienie wspólnego środ
ka i dróg, wiodących do zbliżenia i po
rozumienia się, aby przez to uniemożli
wić propagandę, zatruwającą atmosfe
rę. Rządy obu państw mogą ze swej

Obrona przed gradem Najechani przez samochód
Mo nach j u m, 19. 7. (PAT). Sfery 

rolnicze w powiatach Rosenheim, Ai
bling i Miesbach zorganizowały ostat
nio przy poparciu władz administra
cyjnych nowy system obrony przeciw 
gradobiciu.

W każdej wiosce, należącej do jed
nego z trzech wymienionych powia
tów, umieszczone zostały aparaty, słu 
^ące do bombardowania chmur gra
dowych specjalnemi rakietami. 
j Nowa metoda, wypróbowana do
tychczas w okolicy Salzburga, miała 
dać niespodziewanie dobre rezultaty, 
kiery naukowe zapatrują się na nowy 
sposób obrony przed gradem bardzo 
sceptycznie.

Sprawa paktu o nieagresji
r Warszawa, 20. 7. (Tel. wł.) Z 
Genewy donoszą, że rokowania mię- 

zy'min. Zaleskim a komisarzem Lit- 
mowem w sprawie zawarcia paktu 
nieagresji doprowadziły do porozu- 

nnan-ia’ na Podstawie którego pakt ten
Podpisany zostanie w Moskwie w cią- 
sn najbliższych dni czternastu.
Wn6-Z^d Polski, oświadczając goto- 
b osc podpisania paktu, zastrzegł so- 
mn, Ze nie Przedłoży tego paktu Sej- 
dla/1 do ratyfikacji przed zimą, a to

. abM dać Rumunji możność 
Pisania podobnego paktu, (w.)

Numer 325 = Kurier Poznański, środa, 20 lipca 1933 ”_Sfrona_3_

Niemcy wobec paktu francusko-angielskiego
Londyn, 19. 7. (PAT.) W związ

ku ze sprawą przystąpienia Niemiec 
do angielsko-francuskiego paktu za
ufania, charge d'affaires ambasady 
niemieckiej w Londynie hr. Bernstorff 
odwiedził dziś Foreign Office i prze
prowadził dłuższą rozmowę, w której 
usiłował uzyskać wyjaśnienie pew
nych okoliczności, odgrywających dla 
Niemiec rolę decydującą. M. in. hr. 
Bernstorff zapytał oficjalnie, czy pakt 
otwarty jest również dla Związku So-

wieckiego, ponieważ Rzesza niemiec
ka na zasadzie traktatu w Rapallo nie 
mogłaby przystąpić do żadnego paktu 
międzynarodowego, skierowanego bez
pośrednio, czy też pośrednio przez fakt 
niedopuszczenia, przeciwko Związko
wi Sowieckiemu.

Wskutek nieobecności min. spraw 
zagr. Simona Foreign Office nie mo
gło udzielić Bernstorffowi wyczerpu 
jących i miarodajnych wyjaśnień.

Z konferencji rozbrojeniowej w Genewie
Redagowanie projektu wspólnej rezolucji — Rozbrojenie 

moralne w dziedzinie nauczania, widowisk i radjofonji
G e n e w a, 19. 7. (PAT.) Delegacje 

amerykańska i angielska zapropono
wały dołączenie do konwencji rozbro
jeniowej w formie aneksu protokółu, 
w którym państwa sygnatarjusze zo
bowiązałyby się popierać myśl rozbro
jenia moralnego w ramach własnego 
prawodawstwa w dziedzinie naucza 
nia, widowisk i radjofonji.

Genewa, 19. 7. (PAT.) Tlerriot 
przyjął dziś na dłuższej konferencji 
Benesza i omówił z nim redakcję pro
jektu rezolucji. Zdaje się, że trudno
ści, które zostały do rozwiązania, ce
lem doprowadzenia do paktu, który 
mógłby być przyjęty przez wszystkie 
delegacje, będą w najbliższym czasie 
usunięte.

strony przyczynić się do tego. . Nie 
mogą jednak rozwiązać zagadnienia 
bez istniejącej w obu państwach wol
ności prasy. W każdym razie rząd 
polski oddawna wytknął sobie cel 
zbliżenia obu państw i jest zdecydowa
ny działać w przyszłości również w 
tym kierunku.

Korespondent niómiecki zadaje w 
końcu następujące pytanie:

— Pewne dzienniki przyniosły wia
domość, że w razie niemiecko-francu- 
skiego zbliżenia wojskowego Polska 
będzie ewentualnie gotowa, celem o-

Kradzieże na Starym Rynku
Kradną nietylko, gdy w składzie niema nikogo, lecz nawet 

w obecności całego personelu
Na Starym Rynku naprzeciw przy

stanku tramwajowego z okna wysta
wowego pewnego magazynu skradzio
no w niedzielę między godz. 11 a 13 
ubranko dziecięce. Jeden z złodziei

Leon Hałas 
przed sądem apelacyjnym

Leon Hałas, njorderea śp. Józefa 
Jankowiaka, zasądzony wyrokiem są
du okręgowego na 10 lat ciężkiego wię
zienia, na skutek wniesionej przez 
strony apelacji, w dniu dzisiejszym po
nownie stanie przed sądem. Rozpra
wa odbędzie się w gmachu sądu ape
lacyjnego przy ulicy Pocztowej.

Obrona wezwała na dzisiejszą roz
prawę świadków dodatkowych, m. in. 
ojca zasądzonego i żonę, która w 
pierwszej instancji odmówiła zeznań. 
Pozatem wezwano na rozprawę psy
chiatrów. (z.)

Na Placu Wolności samochód naje
chał 50-letaiego Fr. Grodowskiego (Al. 
Małopolska 18) i 17-letniego Leona Mi
chalskiego (Patrona Jackowskiego 39). 
Obu opatrzyło pogotowie ratunkowe.

P. Grodowskiego przewieziono do 
szpitala miejskiego, a Michalskiego do 
domu, (kl)

Pożar
Wczoraj przedpołudniem wybuchł 

pożar w pow. kępińskim w majątku 
Źórawiniec, należącym do inż. Grabia- 
nowskiego.

Ofiarą pożaru padła wielka stodo
ła z narzędziami rolniczemi i obora. 
Straty oceniają na 80 tys. złotych.

Niebezpieczna pogoń za kozą
Na torze kolejowym pod Dama

sławkiem znalazła się w tych dniach 
pewna dziewczyna tuż pod kołami po
ciągu, zdążającego z Inowrocławia do 
Wągrówca. Przytomny kierowca pa
rowozu zatrzymał pociąg i w ten spo
sób uratował dziewczynę od niechyb
nej śmierci. .

Jak się okazało, dziewczyna goniła 
ucigkdj&c$ kozę, ’ a zajętą pościgiem 
zwierzęcia nie zwróciła uwagi na zbli
żający się pociąg, (kl.)

statecznego uniknięcia raz na zawsze 
kości niezgody między nią a Niemca
mi, oddać dzisiejszy korytarz, gdyby 
przyznano Polsce za to szczególne 
przywileje w porcie gdańskim. W ta
kim wypadku Polska życzyłaby sobie 
jednak kompensaty na koszt Rosji. — 
Mianoby utworzyć nowy korytarz, któ
ry dałby Polsce dostęp do Czarnego 
Morza z portem w Odesie. Polska mu- 
siałaby udzielić Niemcom w porcie o- 
deskim tych samych przywilejów, ja- 
kieby otrzymała w porcie gdańskim. 
Czy w tej wiadomości jest coś prawdy?

— W wiadomości tej niema ani sło
wa prawdy. Wszystko to jest czystym 
wymysłem. Dziwię się tylko, że ktoś 
mógł wpaść na taki pomysł — odpo
wiedział Zaleski, (w.)

wyciął w czasie ożywionego rucłiu ka
wałek szyby z okna wystawowego, a 
gdy pod naciskiem laski szyba. wpa- 
dła do wnętrza, sprawca kradzieży, ża 
słoniony przez członków szajki, wsu 
nął laskę do środka i wyciągnął nią 
dziecięce ubranko.

Zajście to obserwował mały chło
piec, który nie wiedział nawet, że są 
to złodzieje. Sprawców kradzieży nie 
wykryto. • • *

Była to kradzież, której dopuszczo
no się w chwili, gdy w składzie nie by
ło nikogo. Ale kradną też w obecno
ści całego personelu składowego.

Kupiec p. Szulc ma na Starym Ryn
ku magazyny i składnice, wychodzące 
na drugą stronę ulicy wzgl. na podwó
rze. Podczas upałów pootwierano 
okna. W pewnej chwili do wnętrza 
składu zajrzał śmiejący się chłopak. 
Personel zwrócił wprawdzie na niego 
uwagę, ale nie dostrzegł, aby chłopiec 
zrobił coś złego. Gdy _więc zajrzał po
wtórnie, już się nim nie zajmowano.

Po pewnym czasie do składu p. 
Szulca przyszedł policjant i zakomu
nikował, że na ulicy Pocztowej obok 
składu tapet p. Waligórskiego leżą 
bloczki jego firmy. • Sprawa się wy
jaśniła. Śmiejący się łobuz przy dru- 
giem czy trzeciem zajrzeniu zabrał sto
jący w pobliżu okna karton i uciekł 
z nim. Był przekonany, że w karto
nie znajduje się materjał. Po otwo
rzeniu paczki w klatce schodowej w 
domu przy składzie p. Waligórskiego 
przekonał się, że były to bezwartościo
we dla niego bloczki. Otworzył więc 
okno i wyrzucił karton, tak, że blocz
ki rozsypały się po jezdni, (kl.)

Obszar stół, miasta Poznania
Obszar m. Poznania wynosi 6 741,09 

ha.
Na powierzchnie zabudowane wraz 

z podwórzami i ogródkami przypada 
759,26 ha, na drogi, ulice, place, kole
je żelazne i tereny poforteczne 1181,99 
ha, na grunty nie podlegające podat
kowi 112,96 ha, na cmentarze używane 
79,93 ha, na cmentarze zamknięte 6,43 
ha, wody na obszarze m. Poznania jest, 
135,84 ha, a parcele budowlane, parki 
i ogrody zajmują 4,464,68 ha. (kl.)

Wiadomości potoczne
Z WIELKOPOLSKI

_ Oborniki. (Burza.) W piątek prze
szła gwałtowna burza nad miastem 1 oko
licą, wyrządzając wielkie szkody W ml ' 
ście w rynku uderzył grom w drzewo_ V 
Piotrowie uderzył piorun w stodołę ń- 
Hermanna Wegnera; stodoła doszczętnie 
spłonęła wraz z przyległym chlewem w 
akcji ratowniczej wzięła udział m.1®) 
scowa ludność. Żadna ze straży P°za' 
nych na miejscu nie była. straty 
noszą około 5000 zł, które pokrywa Krajo
we Ubezpieczenie. W Długiej Goslmi 
uderzył piorun w przewód telefoniczny 1 
wpadł do domu państw, leśnictwa, spala
jąc bezpieczniki telefoniczne 1 uszkadza
jąc mieszkanie oraz meble leśniczego p. 
Tadeusza Frankowskiego, poczern przez 
rurę wodociągową wpadł do studni. Poza 
tem uszkodziła burza w różnych częś
ciach powiatu przewody telefoniczne.

_ (Przedstawienie.) Koło Przyjaciół
Harcerzy urządziło w niedzielę 17 bm. 
na sali p. Kłosowej przy poparciu Kółka 
scenicznego T. C. L. przedstawienie ama
torskie komedji A. Walewskiego p. tyt. 
„Ach to Zakopane“. Zysk przeznaczono 
na kolonję harcerską.

— (Nieudała kradzież.) W nocy na 
sobotę nieznani złoczyńcy, usiłowali wła
mać się do składu bławatów p. Stanisła
wa Ulatowskiego, prezesa Stronnictwa 
Narodowego w Obornikach. Złodzieje za 
pomocą wytrychów dotarli do przedpoko
ju, który łączy się z składem, lecz tu zo
stali przez właściciela spłoszeni 1 zbiegli 
przez okno, pozostawiając na miejscu 
swoje narzędzia_ (Odpust.) W niedzielę 17 bm od
był się w Obornikach odpust do Matki 
Boskiej Szkaplerznej, (kko.)

— * Gniezno. (Burza w powiecie.) W 
czasie ostatniej burzy uderzył piorun w 
chlew i stodołę Anastazji Wełnicowej w 
Rybinku, które spłonęły doszczętnie. Ży
wy i martwy inwentarz zdołano urato
wać. Szkoda wynosi jednak około 9000 
zł. — Piorun uderzył także w stodołę roU 
nika Wilhelma. Scherfenberga w Biela
wach Spaliła się stodoła i przyległe szo
py oraz narzędzia rolnicze, razem war
tości około 4000 zł.

Nawałnica, która przechodziła w nie
dzielę również nad miastem, na szczęście 
większych szkód nie wyrządziła. W jed
nym wypadku tylko piorun uderzył w 
płot Strzelnicy, w drugim wypadku pio
run wleciał do mieszkania dyrektora Te- 
rakowskiego, nie wyrządzając żadnych 
szkód—-’(Komuniści przy robocie.) Na uli
cach Trzeroeszeńskiej i Świętokrzyskiej 
wywieszono znów płachty komunistyczne 
z napisami podburzającemi. Również w 
innych miejscach rozlepiono kolorowe 
plakaty, (br)

KALENDARZYK
Środa, 20 lipca 1932.

Słońce: wschód 3,54 — zachód 20,03 —i 
długość dnia 16 godzin 9 min

Księżyc: wschód 21,26 — zachód 6,43 —i 
po pełni. . _ , .

Kai. rzk.: Czesław Bł. - jutro Prakseda. 
Kał. słów.: Czesław Św. — jutro Stosław.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Św. Władysława (Św. Ła

zarz), u p. Chmielewskiego, ulica 
Marsz. Focha 85;

o 20 Polski Zw. Stowarzyszeń Mando- 
linistów. u p. Smoczyka, ul. Marszał
ka Focha 70; .

o 20 Koło Senjorów, w ognisku al. Mar
cinkowskiego 26.

o 20 Koło Senjorów (Jeżyce), u p. To- 
mikowskiego, ul. Szamarzewskiego; 

o 20 Tow. Śpiewu (Św. Łazarz), u p.
Dusika, ul. Marsz. Focha 62; 

o-20 Tow. Uczestników Powst. Wlkp.
(Zamek), u p. Jarockiej, ulica Ma< 
sztalarska 8 a. . .

Jutro o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Fa
ra), w salce parafjalnej, ul. Gołębia 1, 

o 20 Polski Zw. Lokatorów i Subloka
torów, u p. Beyerowej, plac Bernar
dyński 2; , _. . . „o 20 Tow Przemysłowców „Dźwignia • 
(Św. Łazarz), u p. Dusika, ul. Marsz.
Focha 62; . ,, ,

o 20 Pozn. Tow. Cyklistów 1 Motorzy-
stów — walne zebranie u p. .łaroc- 
kiej, ul. Masztalarska 8 a,.

Licytacje
Dziś o 10 (do godz. 18) w firmie „Serwis’, 

ul. 27 Grudnia 2 — 8 łóżek metalo
wych, 14 serwisów kompl. obiado
wych, kilka kompl. gam. na umy
walki, kompl. serwisy do kawy, róż
ne lampy, wazy, klatki do ptaków, 
większą partję różnych szklanek, ta
lerzy, filiżanek, maszynki do mięsa 
oraz wiele innych porcelanowych, fa
jansowych i szklanych przedmiotów 
urządzenia domowego i kuchni.

o 12 ul. Podgórna 4 — motor z zapę
dem, wózek.

Pogrzeby
Dziś : Śp. Michała Mielcarka o godz, 18 

z kaplicy cment. Farnego ul. Grun- 
waldzka-Bukowska, — śp. Marji Nie- 
wodowskiej o godz. 18 ul. Marsz. Fo
cha 171.

TEATRY:
Tealr Polski: Dżiś — „Płomienna noc’\ 

I Teatr Nowy: Dziś — „Małżeński urlop“.
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TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś grana z niesłabnącem powo
dzeniem węgierska komedja M. Len- 
gyela „Płomienna noc“. Gościnne wy
stępy ulubieńca publiczności Roberta 
Boelkego ściągają, codziennie na „Pło
mienną noc“ tłumy publiczności, go
rąco oklaskującej tego sympatycznego 
artystę. Kreacja, jaką stwarza Boel- 
ke w roli kapitana angielskiego Bar- 
kera, tchnie skończonym artyzmem.

Dyrekcja teatru, pragnąc wykorzy
stać gościnę Roberta Boelkego w Po
znaniu, przygotowuje sensacyjną pre- 
mjerę doskonalej spółki autorskiej 
Lengyela i Biro p. t. „Caryca“ (Kata
rzyna II). W doskonałej tej sztuce 
Boelke stwarza niezapomnianą postać 
W. Księcia. Premjerę wyznaczono na 
koniec tygodnia.

Z Teatru Nowego
Niezmiernie aktualny temat — 

nieprzeciętnie wesoła treść — pierw
szorzędny komizm i naturalny pogod
ny humor — oto walory przezabawnej 
farsy „Małżeński urlop“.

Całość — bliska i bezpośrednia, 
dzięki udatnej lokalizacji interesuje i 
bawi, budząc tak bardzo pożądaną at
mosferę stałej i szczerej wesołości. — 
Doskonałą obsadę stanowią pp. Czar
necka, Czajkowski, Folański, Górow
ski, Kaden i inni.

Teatr Letni
(w ogrodzie plac Nowomiejski 5)
Dziś teatr nieczynny z powodu ge

neralnej próby „Wesela na Chwalisze- 
wie“, która to interesująca premjera 
odbędzie się we czwartek, dnia 21 bm. 
o godz. 8,30 wieczorem. Aktualne, peł
ne humoru i dowcipu skecze oraz po
mysłowe tańce i ewolucje w wykona
niu całego zespołu sympatycznych 
girlasków. Całość zapewnia miłe spę
dzenie wieczoru. Bilety w cenie od 50 
gr do 2 zł sprzedaje firma Szrejbrow- 
ski, ul. Gwarna.

DŹWIĘKOWE KINO „APOLLO“
Od ¿rody, dnia 20-go lipca 1932 roku

Wspaniałe, 100°/0-owe arcydzieło dźwiękowego ekranu produkcji czeskiej. 
Wzruszający dramat dzwiękowo-tnuzyczno-śpiewny

JEJ CHŁOPCZYK
„GDYŻ STRUNY LKAjf“

W rolach głównych* najznakomitsi czescy artyści dramatyczni i filmowi:
MAGDA SONIA

Szeke Szakal — Janko Feher — JXilda, Rosch
oraz jeden z najsławniejszych współczesnych skrzypków świata, chluba 

narodu czeskiego, zwany Kubelikiem łl-gim 
JAROSLAV KO C I AN

Realizacja, reżyserja i ilustracja muzyczna (prócz kompozycyj wykonanych
przez J. Kociana) Fryderyka Fehera. dp 676

Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9. Przedsprzedaż biletów w dni powsze
dnie od 12 do 1 w poł., w niedziele i święta od 11 do 1 w południe. (Tel. 11-55).

Z Poznańskiego
— * Skórcz. (Figle piorunów.) W Cie- 

cholewie zabił grom śpiącego w szopie 
pasterza Drąga; z szopy wpadł do obory,

gdzie zabił dwie krowy i kilka kurcząt 
pod kwoką, oszczędzając kwokę; na po
dwórzu ten sam piorun zabił szczenię, 
podczas gdy suka ocalała» (x)

NIECH NIKOGO NIE ZABRAKNIE — 
W KARNYCH SZEREGACH O. W. P.!

SPORT
Przed olimpiadą

Jak donoszą z Filadelfii, przewodniczą,
cy Międzynarodowej Federacji LekkoatlZ 
tycznej, Szwed Edstroem. zakomunikował 
kierownictwu ekspedycji polskiej wobec 
pogłosek, pojawiających się w prasie za
granicznej o utracie praw amatorskich 
przez Walasiewiczównę, że Walasiewiczó- 
wna może startować w barwach polskich 
ponieważ amatorstwo jej nie ulega żati- 
nej wątpliwości. (PAT.)

Piłka nożna
Łódź — „Wacker“ I „ŁTSG.-Tourinn* 

komb. 4:2 (1:2). Łodzianie do pauzy pro 
wadzili 2:0. Gra początkowo wyrównana, 
w drugiej części toczyła się z przewaga 
Wiedeńczyków. Łodzianie nie wytrzyma
li tempa. Bramki strzelił dla nich Vogt 
dwie, dla gości Waldhofer. Szamek i Hor
vath Sędziował p. Wardęszkiewicz. Pu- 
błiczności tylko około 1000 osób.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Notowania dewiz z dnia 19 lipca 1932
(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-ieznej

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War* 
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . , , • 71/2 ca 100 zl 57,43 47,10 286,— 376,25 57,60 79,31Warszawa . , fr 71/2 100 zł — — 47,10 w.
Gdańsk . , , fr 4 173,52 100 Gd. gid. — — 81,97 — _ 663,50 _
Berlin . « , 9 5 212,34 100 R. M. 212,10 — — 23,75 605,— 803,— 121,975 168,50Belgja . s f fr 31/2 123.94 100 belg. 123,90 71,13 58,30 — 13,86 353,75 _ 71,275 98,30Bukareszt . , fr 7 172,- 100 1. — — 2,518 _ 15,15 20,02 3,05Budapeszt . « fr 5 155,90 100 pengo — — — _ 124,29Holandju. . i 21/2 358.31 100 gid. hol. 359,70 206,70 169,73 40,26 1027,75 — 206,90 285,70Kopenhaga -. fr 5 238,88 100 k. d. — — 80,97 19,25 489,— 99,— 135,—Londyn . . Í 2 43,38 1 funt szterl. 31,80-75 18,28 14,98 _ 3,56 90,92 119,70 18,30 25,25Nowy York . fr 21/2 8.91,41 1 dolar 8,928 512,74 4,209 25,52 33,76 513,75 709,20
Paryż . . » fr 21/2 172- 100 fr. franc. 34,99 20,12 16,485 3,91 _ 132,30 20,13 27,82
Praga , » , ? 5 180 62 100 k. cz. 26,41 15,17 12,465 » _ 75,50 — 15,19 20,97Rzym ..i, fr 5 172,— 100 1. — — 21,50 5,10 130,25 172,70 26,18 37,-Szwajcarja » » 2 172,— 100 fr. szwajc. 173,90 99,90 81,90 19, t6 496,75 656,50 _ 138,-
Sztokholm » fr 4 238.88 100 k. szw. 161,50 — 76,77 __ 18,25 — _ 94,— 123,—Wiedeń . : 8 « 7 1 125,43 100 szyling.

X •

51,95
---- ---------—

473,12

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letnie do
świadczenie. Mam 143 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłani przepis za 

pobraniem 7,60 zł. dp 502

I. WiercMi. (ter szpitalny - fiows-Pomorze

SPRZEDAŻE

Tanio! Tanio!
jest dziś hasłem dnia

Jeżeli chcesz naprawdę tanio ku
pić na letnie ubranie męskie lub 
na kostium damski. Również 
przewiewne „Fresko“ do tychże 
celów, to spiesz do firmy Karol 
Jankowski i Syn. fabryka sukna 
Bielsko, oddział w Poznaniu. Piać 
Wolności 2. I. ptr. adp 80 248

umeblowany, słoneczny do wyna
jęcia każdego czasu. Aleje Mar
cinkowskiego 1. 1. III. piętro, mie
szkanie 8 z narożnika, zdw 79 62*8

poszukuje posady, pracował kil
ka lat w młynach kaliskich. Zgło
szenie Kapłan, Kalisz, skrzynka 
pocztowa 96. nw 4 442

Dostarczamy niezależnie od syndykatu

PAPĘ DACHOWĄ, SMOŁĘ i t. d.
BRACIA SCHLIEPER

Fabryka Papy Dachowej i Destylacja Smoły 
Hurtownia materiałów budowlanych 

Teł. 306 BYDGOSZCZ Tel. 361
Ä nw 4 425

Piękne meble antyczne
obrazy olejne, sztychy, porcelana, 
bronzy. perski dywanik, fortepian 
na sprzedaż. Prosimy zwiedzić 
wystawę. Antyikwarj.-Ł Woźna 
narożnik Mostowej. zdw 80 070

11 POKOJE UMEBŁ,

Tanio
kostjumy kąpielowe jedwabna 
bielizna kalesony koszule, poń
czochy. skarpetki naprawa poń
czoch. Maria Grabowska, Wielkie 
Garbary 39 dawniej Masztaiar- 
ska. Pp 509-56,4

"27 SZUKA PRACY
MEcacanamnauMauBun

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po .¡«Inci trzeciej cenie 

drobnych

Służąca
z gotowaniem, szuka pracy zaraz. 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 80 062

Posiadaczka
uczciwa poszukuje posługi z pra
niem za skromnem wynagrodze
niem. Oferty Kurjer Poznański 

zdw 79 774
Z kaucją

500 zł poszukuję posady zaraiz in
kasenta. woźnego lub portiera. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 79 762

Pokój
Plac Działowy 10. mieszkanie 9. 

dw 655
Elegancki

1—2 osoby Skryta 14 mieszkanie 
8 (przy Matejiki). zdw 78 229

Eona
przychodnia z językiem niem. i 
polskim, robótki, szycie dobremi 
świadectwami także do niemo
wląt poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 79 848

Dziewczyna
z prowincji poszukuje posadiy do 
wszelkich prac domowych. Pen
sja 20 zł. Oferty Kurjer Poznań
ski adw 79 778

Dziewczyna
poszukuje posady do bezdzietnych 
państwa od 1. 8. Oferty Kurier 
Poznański adw 79 824

z samodziełnem gotowaniem zna- 
jaca się na chowaniu drobiu i na 
wszelkich zaprawach poszukuje 
posady na majątku lub probost
wie. Miejscowość obojętna. Zgło
szenia do Kuriera Poznańskiego

zdw 79 878
Poszukuję

posady elewa gospodarczego lub 
pracy biurowej w majatku. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 79 813

Starsza
dziewczyna, z średniem gotowa
niem i praniem poszukuje posa
dy lub posługi w skromnym do
mu. Oferty Kurjer Poznański

zd,w 79 819

28 WOLNE MIEJSCA

Dla
¡pań inteligentnych, powyżej lat 
24 jest 5 woinych miejsc przy 
bardzo dobrem wynagrodzeniu. 
Pieniądze zaraz, Zgłoszenia z do
kumentami w środę od 3—5. Wąt
ły Jana III. 12. parter, lewo.

zdp80 246

na sierpień 1032 r. aa oba wydani a razem włącznie tygodniowego do- rZCGpiala datku ¡¡lustr. .,ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po-
.......... .... . ".i«"—i znaniu w eksped. zł 4 00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeń em
do domu w Poznaniu at 470. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zi 4 94 
kwartalnie zl 14.82 pod opaska miesieoznie w Polsce z! 9,90 w innych krajach zt 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
się niedostarcaonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

2 — na stronie 6-łamowej 25 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
UglOSZCIlld redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej 1(X) gr na stronie drugiej

™ ..... ......... 120 gr przed wiadomościami potoeznemi 200 gr od 1-lamowego milim
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tytko do godz 10: 
wieksze dłuże.i_ według możności- Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze elowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia powstałe wskutek 
matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072. fil ja. Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mani pul.

■ 11 ■■
Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Jinstrseja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

sierpień
1932 r.

4,00 0>94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej samy kwitujemy.

dnia

Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydaniab------

Czas przedpłaty Cena Oprocent. 
i manipul.

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dznen- 
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„Jlnstracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

f 11 ------

Poznań
miesiące:

sierpień, wrzesień
1932 r.

8,00 1,88

Razem

9,88

Imię, nazwisko 3 dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

----- --------- ---------------- dnia ....................
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